
M O N I T O R
N a  Rok Panfld 1777*

Nro: XL1II.
D n k  28. Maja*

0G5e00a0:e6o^a:aec3(ił^e0
E t  gtnus, is“ procitins, &  qutt iłon ftę im u s ipsi,  

V ix  ta nostra voco. Qvidius Metain: 13*

^ Z c z y c i ć  fię dawnością Domu, ftawst 
O  Przodkow ſw oich ,  a wiaſnych do  
oſobiftego wflawienia fię ſd nie przy­
kładać, ieft to naymnieyfzą dla czło­
wieka zaletą* N igd yb y  y owi Przod­
kowie nafi , ktoremi fię ndodź tera-  
śnieyſza tak bardzo chełpi ,  n igdyby  
mówię, do tego  ftawy nie przyſzli fto-  
pnia, gdyby na chwale poprzednikom
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ſwych przettawſzy, całą fwą ſzląche-  
tność na tym zakładając , ſami lię o 
iey rożſzerzenie nie llarali. Y owſzem  
ftawa poprzedników więkſzym im fię 
d o  ich naśladowania bodźcem ftawata.

Ale iak znaczna w tych wiekach  
odmiana w rzeczach zaſzia! Jak rożny  
teraz od daw niey ſzejo  myślenia ſpo-  
ſob! Go przed kilką wiekami cnotą 
było  , to teraz fię wyftępkiem przez 
odmianę , lub przeftroienie nazwiſha 
ftafo. Tak co przedtym było  .wſpa- 
niaiomyślnością , to teraz m ówią,  że  
fię to wſzyftko dla oka czyniło. Co  
przedtym było  bohatyrſkim męztwem, 
to teraz zniewieściala młódź naſza  
zakrwawionemu ſercu przypiſuie. Co  
przedtym było pokorę , to  teraz po-  
dłościę  zowią. S ło w e m : wſzyftkie  
przodkow, naſzycb cnoty w wyftępkow,  
a ſwoie wyftępki w cnoty przyftraia-  
ią barwę.

Poznawaią młodzi nafi, y  ſą o tym 
doftatecznie przekonani , źe te w ſzy­
ftkie poprzedników naſzych dzieła lą
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chwalebne, y że nic im przyganić nie
można; z tym wſzyflkim potępiać ie, 
y ceny im uymować nie przellaią, a co  
dla tego ,  że z włafnych dziel nic im 
podobnego  naprzeciw ſtawić nie 
mogą. Coż bowiem dziś nam takie­
go pokazać mogą, coby fllwnym przo­
dków naſzych dziełom wyrównać mo­
gło  ? N ie  męllwo , gdyż na mieyſce  
męftwa, miękkość u nas nalłąpiła. N ie  
wspaniałomyślność, gdyż nafi m odni-  
fiowie wolą to teraz na rozpultę y  
w y m y liy o l  rocić, czym by w uboftwie  
zoftai^cg podratować familią, ſero tom ,  
w dow om  ukrzywdzonym  dać pomoc,  
y ſpoſob do życia podać mogli;  wolą 
to  teraz na karty, promenady y inne  
tym podobne zabawy obrocie,  z cze-  
goby  ty le  dobrych dzieł uczynić mo­
żna. Atoli tego ſą iefzcze mniemania, 
iż irh fprawy , daleko w ięk ſzey ,  n iś  
przodków czyny ,  pochwały godne ſą.

Sama tylko cnota prawdziwym lu­
dzi  zaſzczytem po w fz y ſk ie  czaſy 
bydź może- N ie  nabywa fig ona, ani,

zacno-
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zacnością urodzenia , ani potomng  
przodkow ffawą , prawdziwie tylko o 
ſiebie fię flaraiącyck iell  wydziałem. 
Tą drog^ y tym fpoſobem owi fſawni 
R zym ſcy wojownicy tey ftawy nabyli. 
N ie  dobiiali fię oni , acz r.aywiękſzą 
do wlzyftkiego zgodność mieli , nie  
dobiiali fię, mówię, o naywyifze urzę­
d y ,  znakomite doftoyności, y owſzem  
w uboltw ie  y uftronności zollaiąc, być 
poznanemi nie ftarali fię. W eyźrzy im y  
iednak na owych Cincinnatow, Fabiu-  
ſ z o w ,  Serranow, którzy od pługa na 
dofloyność Konfulowfką wynicfieni, do  
niegoż  po fliohczonym urzędu ſpra- 
wo waniu powracali.  N ie  zafięgali on i  
za le ty  od przodków fwoich {ławy, nie  
potrzebowali zalecenia możnieyfzych,  
lite wynofili fię z  zacności fam ilii ,  
cnota ich całym była za ſzczytem , y t a i  
fama cnota do wyniefienia ich na te 
dolloieńflwa przyczyną flawafa fię.

Ale fię teraz wſzyftko z czafem  
odmieniło. Już te mi czaſy ten tak go­
d z iw y  wflawiania fię potomnego ſp o -

ſob
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ſob ieft Zarzucony y zaniedbany. już  
teraz zacność familii ,zabiegi,  podłość,  
podchlcbltwo, przewrotność, przyja­
ciół wielość, ftaia fię prawem y pobu­
dką do dobiiania fie o naywyźfze do-  
ftoyności. Już w tym czafie famo ty l­
ko imię popłaca. Chce kro teraz urzę­
du ja k ieg o ,  iakiż mu eać p o trzeb a ? ,  
czy  mu (karbu lub woyfka zawiado-  
w anie  zlecić.'* przymiotu żadnego nie 
ma. Jego iednak przyiacielf mówią , 
że do wſzyftkiego *datnvm ieft. Wie~ 
le ieft y by ło  takich, którzy by mo­
ż e  zgodnie zlecone fobie urzędy fpra- 
w owali,  gdyby ich byli z a ż y l i ; w za­
pomnieniu iecinak y nikczemności »o-  
ſlali dla tego , że ftawięielow cnoty  
ſw o iey  , lub zalecenia możr.ieyfzycli 
nie  mieli. V»ielu też żyie takich, któ­
rzy dobrego mniemania o fobie y ſw o ­
iey zdamości za miodu nabrawfzy, 
ſądzą fałfzywie , ze dofyć im bydf  
nżyrecznemi , lub w nboftwie, żeby  
ich Rzeczpoſpolita gdziekolwiek umie­
ś c ić ,  lub podratov^ać piuhala, Sami

o  tp
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o  to ftarać hę powinniśmy, ażebyśmy  
fię zgod n em i d o  ia.kiego urzędu fta- 
wali. N ie  doſyć to na t y m , że kto 
ieft zacnym z familii,  że fiawą przod­
ków ftynie, gdyż ten  zaſzczyt nic do  
godnego  urzędu iakiego zallępowania 
n ie  przydaje .  N ic nia kto zgodnych  
do urzędu przym io tów  , niech fię o  
n iego  nic dobija ,  jakaż bowiem z t?d  
potym dla niego fiawa b ęd z ie?  gd y  
pow iedzą  , żc był na tym a na tym  
urzędzie,  ale przez iego fprawowanie 
plamę tylko po fobie zoftawil., I  na 
to  zw yczaynie  zaftuguią ci , którzy  
Znaiąc w fobie niezgodność do wy-  
ſokich urzędów , piąć fię iednak na 
n ie  nie przeftaią.

N ie ma któ przyzwoitych do w y-  
fokich urzędów przymiotów, n iech iy  
fię o pomnieyfze ftara, na których zo-  
ftaiąc , niech cnot? fwą y należytym  
urzędy Sprawowaniem daie to poznać,  
ż e  ieżcli do wyfokich urzędów z g o ­
dnym nie ieft; przez ?&cne y  uczciwe  
urzędu ninieyſzego 2aftępow»nie ,  do

wyżſze-
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wyżſzych ſpoſobić fię uſiiuie. Niech  
f i ę  fam przez fię potrzebnym ftiiej to  
ieft: niech fię ltara naby wać cnoty y  

' przyzwoitych przymiotów , ktoreby  
całemu światu widome byty. Niech  
cnota, iego  ftypie , przymioty iego  
niech fię wydaią tak dalece , żeby  

i Rzeczpoſpolita  bez iego u dugi obeyść  
| fię nie mogła , żeby zdatnością iego  
| zn iew olona, do iakiego urzędu ſpra-  

w ow an ia  za ży ć  go mufiala. Jeźliby  
go' «a maty iaki urząd, wyſadzono ,

, niech to cnotę iego nic n ie  obchodzi.
Wſzakże nie urząd ^człowieka , a!e 

1 cz łow iek  urzędu z&ſzcżytem bydź po­
w inien. Nic go to więc hańbić nie  
ma , y owſzem na mnieyſżyni urzę­
dzie  tak fię ſprawować powinien, że­
b y  to iaw nie  fię widzieć dawało,  że 
wart wyżſzego ftopnia.

Ale to teraz podobno naywięcey  
ſzlachetnoici boga&wy dowodzą. Za-  
ftanowmy fię ieſzcze y t u , 4czy to na­
w et ieft ftu ſznf do w yn o ſzen ia  fię z  
ſzlache&wa ſw ego pobudką. Bo g d yb y

to
t .
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ro  i  w ł a ſ n e Y  ich p r a c y  p o c h o d z i ło  , i e fzezeźby  
j a k i k o l w i e k  do  za ſzrzyca ;  ia fię r v m vpozor m ie i i .  
A i s  Chcieć fię <vyno(ić z ſ k u t k u  prac  c iatz . c h ,  
ie ft  to n a ś l a d o w a ć  o w §  di.irfiig S Vkę , k tó ra  w  
p a w i e  p io rą  u p f t r zo u a  , m n ie m a ł a  , że tec  Ltroy 
f t a w a ł  i e y  f ię p r a w e m  do  w y n o s z e n i a ' f i ę  n a d  
d ru g ie .  P o w t o r e : Je że l i  prócz bopatfrw i n n e g o  
ſ w e y  ſ z l a ch e tn o ś c i  g r u n t u  n ie  n » ; ą ,  i ak że  i faba  
i ch  ra u ro io n a  ſ z l a c b e tn o ś ć  bydz'  muſi .  M a ł o ż  
b o w i e m  m a m y  tak ich  p r z y k ł a d ó w ,  że ci ,  k t ó r z y  
d z i ś  w  n a y w i e k ſ ż e  o p ł y w a l i  d o d a tk i  , n a za iu t r z  
o  ż e b r a n y m  Jhlebie*  c h o d z i ć  m u f ie l i .  W ię c  z u-« 
pe c lk iem  b o g a & w  ł§ c? y  lig u p a d e k  ſ z l a c h e ć t w a ,  
k ro re  g d y b y  na cnoc ie  u g r u n t o w a n e  b y ł o  , n i -  
g d y b y \ t e m «  n ie  p o d p a d a ł o  l o to w i .  A z a r y m  y 
t o  d o  w y n o ſ z e n i a  fig z ſ z ł a c h e ć t w a  p o w o d e m  
b y d ź  n ie  p o w in u o .

N i e c h  m i  fig i e ſ z c z e  j e d n e  w z g l ę d e m  f a ł ſ z y -  
w o - u r o i c n q y  ſ z l a ch e tn o ś c i  ^ w a t g e  p o d a ć  godzin 
\V e y z ' r z y i tn y  w  n a d d z i a d o w  n a ſz j  ch dz ie ie ,  z fh .p -  
m y  d o  p i e r w ſ z e g o  ich ź rzo d ła  , a o b a e z e m y ,  że 
i a k o  W i r g i l i u ſ z  o p o p r z e d n i k u  Au g u f t a  p o w i e ­
d z i a ł ,  iź  a lb o  b y ł  p a f tu c h e m  , a l b o  t v m  , czego  
fig w y m i e n i ć  w z d r y g a i ,  źe mow e . nas y r v c h ,  
k t ó r z y  zacność  f a m i l i i  ſ w o i e y  t ak  ſfaw § , t a k i e ,  
a  rnoż* ieſzcze y  go r lze  b y ł y  p o c z ą tk i ,  S ł o w e m ,  
c a ł a  rożność  ſ z l a c b e ć tw a  od c h ło p f tw a  ta iel ł ,  i e  
jako  p e w n y  A u t o r  F r a n c u z k i  d o w c i p n i e  m .wił  
i e d e n  z pługa w o ły  w y p r z j g ł  rano, ii drugi p«  
•biedzie.
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